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Depesza Prezydenta RP do Przewodniczącego Prezydiom
Wielkiego Hurału Ludowego Mongolskiej Republiki Ludowej

Do
Towarzysza G. Bum acende — Przewodniczącego Prezydium Wielkiego H urału Ludowego 
Mongolskiej Republiki Ludowej —

U ł a n  B a t o r
Z okazji 31 rocznicy Mongolskiej Rewolucji Ludowej przesyłam narodowi mongolskiemu, Prezydium 

Wielkiego H uralu Ludowego oraz Wam osobiście, Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze pozdro­
wienia w imieniu narodu polskiego i swoim własnym.

Życzą narodowi mongolskiemu dalszych sukcesów w budownictwie socjalizmu i walce o trwały pokój 
między narodami, którą prowadzi światowy obóz pokoju i której przewodzi wielki Związek Radziecki.

BOLESŁAW  BIERUT

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
p r z e k a z a n y  do K om isgi P raw n icze] i R e g u la m in o w e j
Ncs 106 posiedzen iu  Sejm u ch w a lił u s taw ę  o obow iązkow ych  d o s ta w a c h  zbóż

i u s taw ę  z m ie n ia jąc ą  d ek re t o p o d a tk u  gruntow ym
W A R SZA W A , (P A P ). 106 posiedzenie Sejm u U stawodawczego  

R P  w dniu 10 lipca 1952 r n tw n rw ł w icem arszałek B arcikowski. NtK f  w dniu 10 lipca 1952 r. o tw orzy ł w icem arszałek B arcikowski. ft’a 
posiedzenie p rzyb y li członkowie R ządu z prem ierem  J. C yrankiew iczem  
na czele.na czele.

Po załatwieniu formalności wstę­
pnych wicemarszałek Barcikowski 
powiadomił Izbą, że od prezesa Ra­
dy Ministrów wpłynęły pisma z 
dnia 7 lipca br. zawiadamiające, że 
Prezydent R z e c z y p o s p o l i t e j  dekre­
tami z dnia 30 czerwca 1952 r. mia­
nował: 1) inż Tadeusza Gede, Mini­
stra Handlu Zagranicznego -  wice­
prezesem Rady Ministrów, 2) F ran ­
ciszka Waniołkę zastępcą przewodni 
clącego Państwowej Komisji P lano­
wania Gospodarczego. Równocześ­
nie ob. Waniołka powołany został 
na stanowisko prezesa Centralnego 
Urzędu Gospodarki M ateriałowej.

Wicemarszałek Barcikowski podał 
następnie do wiadomości posłów, że 
od szefa Kancelarii Rady Państwa 
otrzymał przy piśmie z dnia 3 lipca 
br. projekt Ustawy Konstytucyjnej
_  przepisy wprowadzające Konsty­
tucję Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, złożony pod obrady Sejmu 
ze wspólnej inicjatywy ustawodaw­
czej Rady Państwa i Rządu. Projekt 
ten został przekazany do Komisji 
Prawniczej i Regulaminowej.

Izba wyraziła zgodę na zmianę 
dzisiejszego porządku dziennego 
przez uzupełnienie go jeszcze dwo­
ma, z kolei piątym i szóstym, punk­
tam i o następującym  brzmieniu:

sprawozdanie Komisji Flnansowo- 
Skarbowef o rządowym projekcie u- 
stawy z dnia 30 stycznia 1948 r. o 
obowiązku społecznego oszczędzania 
oraz

sprawozdanie komisji: Finansowo- 
Skarbowcj oraz Rolnictwa i Re­
form Rolnych o rządowym projek-

Z ostatnia! chwili

Pierwsze posiedzenie
Komisji Ordynacji Wyborczej

WARSZAWA, (PAP). Dnia 10 lip- 
c* 1952 r. odbyło się pierwsze po­
siedzenie powołanej na 106 posiedze 
niu Sejmu Komisji Ordynacji Wy­
borczej.

Na posiedzeniu tym Komisja wy­
brała Prezydium w składzie: prze­
wodniczący — wicemarszałek Wac­
ław Barcikowski, z -cy przewndn.
— pos. Wiktor Kłosiewicz, pos. Jó- 
*«f Ozga - Michalski pos. Hele­
na Jaworska.

cie ustawy o zmianie dekretu o po­
datku gruntowym.

W pierwszym punkcie porządku 
dziennego sprawozdanie Komisji 
Budownictwa o rządowym projek­
cie ustawy o zmianie organizacji 
władz i instytucji w dziedzinie bu­
downictwa złożył pos. Beniger (SD)

Projekt ustawy ma na celu 
usprawnienie działalności władz w 
zakresie urbanistyki i architektury.

Sejm ustawę jednomyślnie uchwa 
lit.

Sprawozdanie komisji: Handlu 
Wewnętrznego i Spółdzielczości o- 
raz Rolnictwa i Reform Rolnych o 
rządowym projekcie ustawy o obo­
wiązkowych dostawach zbóż — zło­
żył pos. Dachów (ZSL).

Od trzech lat państwo skupuje 
część nadwyżek zboża w sposób pla 
nowy, ustalając rokrocznie formy 
i zasady tego skupu — stwierdził 
mówca na wstępie. — W roku bie­
żącym zachodzi potrzeba ustalenia 
nie tylko form planowego skupu 
zbóż na zasadzie obowiązkowych 
dostaw na okres jednego roku, ale 
potrzeba uchwalenia ustawy o obo­
wiązkowych dostawach zbóż, na pod­
stawie której mogłaby Rada Mini­
strów rokrocznie ustalać rozmiary 
i formy tych dostaw.

Dynamiczny rozwój naszego prze­
mysłu, dziesiątki powstających na 
terenie całego kraju  wielkich zakta 
dów przemysłowych powodują sta­
ły wzrost liczby robotników zatru­
dnionych w przemyśle i budownic­
twie, a pochodzących w zdecydowa­
nej większości ze wsi. Ten wzrost 
ludności pracującej miast wymaga 
stałego wzrostu zaopatrzenia w żyw 
ność.

Z drugiej strony wieś nasza po­
trzebuje coraz więcej artykułów 
przemysłowych. Warunkiem wzrostu 
produkcji przemysłowej jest m. In. 
konieczność zaopatrzenia klasy ro­
botniczej w artykuły żywnościowe. 
Im większy będzie wzrost przemy­
słu tym więcej robotnicy wyprodu­
kują maszyn rolniczych 1 nawozów 
sztucznych, tym większa będzie pro 
dukcja rolna.

Państwo nasze, dbając o dobrobyt 
mas pracujących w mieście i na 
wsi, musi drogą obowiązkowych 
dostaw zbóż zapewnić klasie robotni 
czej, inteligencji 1 młodzieży ksztat-

Depesza Marszałka Rokossowskiego
do Naczelnego Dowódcy Sił Zbrojnych 

iłlłmńskiej Republiki Ludowej
NACZELNY DOWÓDCA SIL ZBROJNYCH
ALBAŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ
GENERAŁ ARMII ENVER HODŻA

W dniu święta bratniej Armii Albańskiej przesyłam Wam I Al­
bańskiej Armii Ludowej w imieniu własnym i imieniu Wojska Pol­
skiego najserdeczniejsze pozdrowienia.

Armia Albańskiej Republiki Ludowej stoi wiernie na straży zdo. 
byczy ludu albańskiego, wyzwolonego z niewoli faszystowskiej dzię­
ki wiekojsomnemu zwycięstwu Armii Radzieckiej w drugiej wojnie 
światowej.

Związana nierozerwalnym braterstwem broni I idei z niezwy­
ciężoną Armii* Radziecką i armiami krajów demokracji ludowej Al­
bańska Armia Ludowa czujnie stoi na straży pokoju i niepodległoś­
ci swej ojczyzny przed zakusami imperialistycznych podżegaczy wo­
jennych.

Proszę w imieniu własnym i w imieniu Wojska Polskiego przy­
jąć życzenia dalszego umocnienia sil zbrojnych Albańsldej Republiki 
Ludowej.

Minister Obrony Narodowej 
(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszalek Polski

cącej się dostateczne I równomier­
ne zaopatrzenie w chleb, mąkę i in­
ne przetwory zbożowe. Z drugiej 
strony pozwala to na utrzymanie 
stałych opłacalnych cen na zboże.

W latach ubiegłych realizowany 
był planowy skup zbóż. W 1951 r. 
zdecydowana większość wsi nie tyl­
ko pozytywnie ustosunkowała się 
do skupu, ale również pomogła w ła­
dzy ludowej w zorganizowaniu i wy 
konaniu skupu. Skup w roku 1951, 
który był rokiem mniejszego uro­
dzaju, wykonaliśmy w 102,9 proc. w 
porównaniu do roku 1950.

Mówca cytuje szereg przykładów 
pozytywnego ustosunkowania się 
chłopów do akcji skupu. Przypomi­
na również, że Prezydent Rzeczy­
pospolitej w uznaniu zasług w akcji 
skupu udekorował wielu chłopów 
mało- 1 średniorolnych wysokimi 
odznaczeniami państwowymi.

Referowany projekt ustawy prze­
widuje obowiązkowe dostawy zbóż 
przez: użytkowników gospodarstw 
indywidualnych, spółdzielnie pro­
dukcyjne, zespoły uprawowe, Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne i inne 
uspołecznione gospodarstwa rolne. 
W myśl projektu obowiązek dostaw 
dotyczy żyta, pszenicy, jęczmienia, 
owsa i mieszanki zbożowej.

Projekt ustawy utrzymuje podsta 
wowe zasady, które obowiązywały 
w 1951 r. wykorzystuje jednak do­
świadczenie nabyte przy realizacji 
planowego skupu zbóż w latach u- 
btcgłyeh. Projekt ustawy uwzględ­
nia i różnicuje dostawy według ja ­
kości gruntów przez przerachowa- 
nie obszaru gospodarstw na hektary 
przeliczeniowe. Umożliwia to usta­
lenie wysokości obowiązku dostaw 
w zależności od jakości gleby. Do­
stawy indywidualne zostaną ustalo­
ne na podstawie jednolitych norm 
gminnych, wyrażonych w kilogra­
mach zboża na 1 hektar przeliczenio 
wy.

Od obowiązkowych dostaw zbóż 
projekt ustawy wyłącza gospodar­
stwa małorolne o obszarze do jedne 
go hektara przeliczeniowego. Pro­
jekt ustawy przewiduje rozszerze­
nie zwolnień 1 obniżek in. In. na o- 
sady rybackie o obszarze do 3 ha, o 
He Ich użytkownicy pracują w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych 
oraz na gospodarstwa powstałe w 
ramach akcji* osiedleńczej.

Tegoroczny projekt ustawy utrzy­
muje ulgi rodzinne, ale nie przewidu­
je ulg hodowlanych, gdyż oomoc ho­
dowlaną rolnik otrzymuje przy sprze 
dąży tuczników.

Gospodarstwom zalegającym w 
dostawach zboża w roku ub. doliczy 
się zaległości do obecnych dostaw. 
Tolerowanie bowiem takich dostaw­
ców, którzy nie wykonali swych obo 
wiązków, stanowiłoby krzywdę dla 
podstawowych mas mało- i średnio­
rolnych, ofiarnie wypełniających obo 
wiązki wobec państwa.

Obowiązek miarek i odsypów zo­
stanie wprowadzony z powroten na 
terenie całego kraju. Zwolnienie od 
miarek i odsypów określi Rada Mi- 
nlHtrów w specjalnym zarządzeniu. 
Projekt zapewnia wszystkim chło. 
pom. którzy dostarczą w nakazanych 
terminach określone ilości zbóż, swo 
bodnę rozporządzenie całą pozostałą 
nadwyżką.

Sankcje karne utrzym ane zo3tały 
tak, jak w dekrecie o planowym sku 
pie zbóż z dnia 23 lipca 1951 r.

Plan przewiduje podwyższenie roz 
miarów skupu średnio w skali kra­
jowej o około 5 proc. w stosunku do 
roku ubiegłego. Biorąc pod uwagę 
tegoroczne urodzaje zbóż trzeba 
stwierdzić, te  wzrost masy skupu 
jest mniejszy aniżeli wzrost urodza­
ju.

Okres obowiązujących dostaw *o- 
stał skrócony o Jeden miesiąc.

Mówca przypomina, że w myśl 
wskazówek Prezydenta Bieruta za­

wartych w referacie, wygłoszonym 
na VII Plenum KC PZPR, organiza­
cje polityczne i społeczne muszą w 
większym niż dotąd stopniu wziąć 
udział w skupie płodów rolnych I 
kontrolować, aby wymiary dostaw 
obowiązujących były zgodne z usta­
wowymi normami, aby żadne kumo 
terskle stosunki nie wypaczały tych 
norm w praktyce.

W głosowaniu Sejm ustawę o o- 
bowiązkowych dostawach zbóż uchwa 
lił jednomyślnie.

Pos. Kruczkowski (PZPR) refe­
rował z ramienia Komisji Kultury i 
Sztuki oraz Prawniczej i Regulami­
nowej rządowy projekt ustawy o pra 
wie autorskim. Dawna przedwojen­
na ustawa — oświadczył on — nie 
uwzględniała wielkiej społecznej funk 
cji twórczości kulturalnej I odzwier­
ciedlała antagonlstyczne stosunki po. 
między twórcą a przedsiębiorcą roz­
powszechniającym jego dzieło Obec­
nej ustawie przyświeca Idea pełnego 
zharmonizowania moralnych i mate­
rialnych Interesów twórcy z intere­
sem publicznym, z dążeniem do 
wszechstronnego udostępnienia dóbr 
kulturalnych całemu narodowi.

Po uchwaleniu przez Sejm ustawy
o prawie autorskim, wicemarszałek 
Barcikowski zgłasza na podstawie 
art. 57 regulaminu sejmowego i w 
porozumieniu z konwentem senio­
rów — wniosek w sprawie powoła­
nia Komisji Ordynacji Wyborczej

Sejm jednomyślną uchwała przy­
jął proponowany skład Komisji 
Ordynacji Wyborczej. Do komisji 
te j weszli z ramienia Klubu Po­
selskiego PZPR pos. pos.: Antoni 
Alster, Marian Czerwiński, W ła­
dysław Dworakowski. Helena J a ­
worska, W iktor Ktoslcwicz. Oskar 
Lange, Roman Nowak, Edmund 
Pszczółkowski l Irena Kztachelska; 
z ramienia Klubu Poselskiego 
ZSL pos. pos.; Mikołaj Dachów, 
Michał Gwtazdowicz, Aleksander 
•Juszkiewlcz, Józef Ozga-Michaiski. 
Zofia Tomczyk I Czesław Wyceeh; 
z ramienia Klubu Poselskiego SD 
pos. pos.: Wacław Barcikowski, 
Leon Cha|n, Maria laszcznkowft, 
Jerzy Jodłowski I Stanisław Kul­
czyński; z ramienia Kat.-Społ. Klu­
bu Poselskiego pos. pos.: Jan 
Frankowski oraz bezpartyjni pos. 
pos.: dr Henryk Kołodziejski I 
Zofia Nałkowska.
W Imieniu Komisji Finansowo - 

Skarbowej pos. Sobol (SD) zrefe­
rował projekt ustawy o zmianie u- 
stawy o obowiązku społecznego osz­
czędzania. W myśl nowej ustawy 
uczestnicy funduszu „b" mogą po­
krywać ra ty  na Państwowy Fun­
dusz Ziemi 1 ra ty  elektryfikacyjne z 
nagromadzonych do 31 grudnia r. 
ub. oszczędności (SFO), o ile — 
gdy Idzie o wpłaty elektryfikacyjne
— są posiadaczami mało- i średnio- 
ro’nych gospodarstw.

Sejm przyjął ustawę bez dysku­
sji.

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego pos. Potapcr.uk (PZPR) 
zreferował projekt ustawy o zmia­
nie dekretu o podatku gruntowym 

Zmiany. Jakie wnosi nowa ustawa, 
wynikają z szybkich postępów roz- 
budowy naszej gospodarki narodo­
wej.

Omawiając poszczególne eiemen. 
ty tych zmian, poseł sprawozdawca 
zwraca przede wszystkim uwagę na 
przepisy przeciwdziałające sztuczne­
mu rozdrabnianiu gospodarstw ku­
łackich przez pozorne działy rodzinne 

Ustawa nakłada obowiązek podat. 
kowy w wypadku zbycia lub przeję­
cia gospodarstwa na tego, kto doko 
nał żniw na gruntach przejętych 

Drugą Istotną zmianą Jest zwięk­
szenie o 10 proc. norm przychodo- 
woścl, stanowiących podstawę opo­
datkowania — dla gospodarstw rol­
nych położonych w pobliżu wielkich

ośrodków miejskich, ponieważ go. 
spouarslwa te mają odpowiednio 
większe możliwości uzyskiwania do­
chodów ze sprzedaży swych produk­
tów.

Ustawa zwalnia na 3 lata od obo­
wiązku płacenia podatku gruntowe, 
go osoby, które zagospodarowują 
odłogi I ugory, względnie które obję 
ly w użytkowanie gospodarstwa na 
Ziemiach Odzyskanych.

W związku ze stałym wzrostem 
dochodowości gospodarstw rolnych 1 
zniesieniem od 1 stycznia 1952 r. obo 
wiązku wpłat na FOR, ustawa pod. 
wyższa górną granicę stawki podat- 
kowej. Ustalenie nowej progresji 
stawek przychodowości gospodarstw 
rolnych jest dalsza realizacją zasady 
ograniczania kułaka.

W nowej ustawie stworzone zosta 
ły specjalnie dogodne warunki po. 
datkowe dla różnych form zespoło­
wego korzystania z gruntów (np. 
hal wypasowych, wspólnych past. 
wisk).

Opodatkowaniu podlegać będą o- 
becnie dochody osiągane przez roi. 
ników z furm aństwa na budowach.

Ulgi w podatku gruntowym przy­
sługują — w myśl ustawy — gospo. 
darstwom rolnym o dochodowości do 
12-41)0 zł. rocznie. Ulgi będą wynosi­
ły od 23— 100 proc. wymiaru podat­
ku zależnie od ilości dzieci. Zacho­
wuje się również ulgi z powodn 
Ul<-«k żywiołowych Itp. Minister Fi. 
nan«ów może zwalniać z obowiązku 
podatkowego niektóre grupy rolni­
ków, np. członków zrzeszeń uprawy 
ziemi.

W glosowaniu Sejm jednomyślni# 
ustawę uchwalił.

Na tym porządek dzienny został 
wyczerpany.

O terminie następnego posiedzenia 
nastąpią oddzielne zawiadomienia.

Zegar zlotowy
uSztanduru Ltidu«

D o  Z lotu  9  d n i
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Przedterminowo i z nadwyżką
wykonali swój Czyn Lipcowy

Pracownicy Hurtowni Wojewódzkiej C entrali Han 
dlowej Ceramiki zobowiązali się na cześć 22 Lipca 
wykonać kw artalny plan obrotu towarowego do dnia 
23. VI. br. Podjęli oni również zobowiązanie oszczę­
dnościowe na sum ę 520 zł.

Zobowiązania te zostały w ykonane już w  dniu 
21. VI. br. w 102,8°/o.

JTJ2 WYKONAŁ PLAN ROCZNY
Ob. Kazimierz Paszyński. pracownik Stacji Tech­

nicznej Obsługi Samochodów w Lublinie, realizując 
swe zobowiązania podjęte na cześć Święta Wyzwo­
lenia i Zlotu Młodych Przodowników, wykonał już 
w dniu 30. VI. br. swój roczny plan, realizując go 
przy tym  o 21 dni wcześniej niż zaplanował.

W artość tego zobowiązania wynosi 16.590 zł.
O 7 "U PRZEKROCZYLI PLAN.

Zobowiązanie swe wykonała również załoga Hu­

ty Szklą Nadbużanka w pow. włodawskim, która 
postanowiła swe plany produkcyjne przekroczyć o 
5°/o. W rezultacie plan miesięczny wykonany został 
już w dniu 28. VI. w 112V*.

Do ludzi, którzy szczególnie ofiarną pracą przy­
czynili się do realizacji planów, należą robotnicy: 
Franciszek Pasławski, Alfons Gębicki, Stanisław 
Trojan, Mieczysław Rudziński i  M arian Szlichtyng.

JC'2 1398 ZŁ.
Część zobowiązań podjętych przez załogę Lubel­

skich Zakładów Metalowo - Elektrycznych również 
została wykonana. Dotyczy to  zwłaszcza działów: 
mechanicznego, odlewni żeliwa i odlewni metali ko­
lorowych. Dzięki podjęciu przez załogę LZME Czy­
nu  Lipcowego już do tej chwili zakład osiągnął 1393 
zł. oszczędności.

Zw yc ię ski m eldunek budsw iiiezych kanału W o tga -D o n

Całkomite zakończenie prac na kanale
M O S K W A , (P A P ). W szystkie dzienniki radzieckie opublikow ały  

lis t budow niczych wołżańsko  - dońskiego kanału żeglownego, do tow a­
rzysza  Stalina.

łożenia bazy m aterialno -  technicz­
nej komunizmu są wyrazem niezło­
mnej potęgi i siły mocarstwa ra ­
dzieckiego, wyższości ustroju socja­
listycznego nad kapitalistycznym, 
są świadectwem pokojowej polityki 
radzieckiego państwa".

Przypom inając poszczególne etapy 
budowy i  uruchomienia kanału 
Wołga — Don, wspaniałe wyposa­
żenie techniczne tej budowli, auto­
rzy listu stwierdzają, że zbudowanie 
kanału było doskonałą szkołą przy­
gotowania kadr budowniczych, k tó­
rzy zastosują zdobyte doświadcze­
nia na terenie wielu innych wiel­
kich budowli w  ZSRR. „Najwię­
kszym dla nas zaszczytem — stw ier 
dza w zakończeniu list — jest być 
godnym miana budowniczego ko­
munizmu".

Kom entując w artykule wstępnym 
list budowniczych kanału Wołga — 
Don do Stalina, dziennik „Prawda" 
podkreśla, że wysiłki narodu ra ­
dzieckiego zm ierzają do wszech-

Zwracając się do wielkiego woJ 
dza narodu radzieckiego budowni­
czowie kanału piszą m. in.: 
„Pod kierownictwem partii bol­
szewickiej ludzie radzieccy wzno­
szą potężny i wspaniały gmach 
komunizmu. Gigantyczne prace 
przy budow ę elektrowni wod­
nych i kanałów, prace nad prze­
obrażeniem przyrody realizowane w 
myśl Twojego genialnego planu za-

Przem ysł farm aceutyczny uruchom ił 
osta tn io  produkcję cen nego leku — ch .o -  
rom ycetyny D zięki tem u  pracownicy  
tłu żb y  zdrowia otrzym ali now ą skuteczną  
broń w walce z chorobam i, a szczególnie  
w zw alczaniu  ty fu su  brzusznego, schorzeń  
przew odu pokarm owego 1 in n ych  chorób.

S tosow anie  przy tyfufcle brzusznym  chlo  
rom ycetyny Jest n iezw ykle sku teczn e , 
p riy  czym  użycie now ego lek u  skraca  
okres l*czen la tej groźnej choroby z  
kilku m iesięcy  do 8 dni.

)[. , Z- in icja tyw y Towarzystwa P rzyjaź­
n i B rytyjsko - Radzieckiej odbyła się  w 
L ondynie konferencja  prasowa, na  k tó ­
rej dziekan katedry w Centerbury, H e­
w le tt Joh n son  podzielił się sw ym i wraże­
n iam i z pob ytu  w Chinach L udowych.

H ew lett Joh n son  om ów ił także dowody, 
św iadczące o stosow aniu  przez Ameryka 
nów  broni bakteriologicznej w C hinach  
półn ocn o  -  w schod nich .

Dowody stosow an ia  broni bakteriologie?, 
nej są przekonyw ające 1 n iezb ite. Tej 
prawdy n ie  da się  ukryO -  oświadczył dr 
John son  O pow iedział on szczegółowo o 
w ystaw ach rzeczow ych dowodów stoso­
w ania  przez A m erykanów  broni bakterio  
log icznej, zorgan izow anych w Pekinie 1 
M ukdenle M ów iąc o organizatorach w y­
staw , H Joh n son  podkreślił, że są to oso­
by, których Im iona znane są całem u  
św iatu  H Joh n son  przytoczył także wy- 
jąfkt i  zeznań  lotn ików  am erykańskich  
o u in n a  1 E nocha. Zw iedził on  trzy spo­
śród 70 pu nktów  w  Chinach^^ półn ocn o- 
w schodnich , gdzie A m eo'kan leC T Z u  
bakteriologiczne bom by. H ° g l^!
dał zakażone owady, Przechowywane w 
probówkach, rozm aw iał z  vtoc7Vł
eklm l -  św iadkam i n a lo t ó w  i p n j o w l  
ich  zeznan ia, p o t^ erd zaJące  f*k t stoM  
w anla przez A m erykanów broni bak^e.lo

stronnego wzmocnienia potęgi ra ­
dzieckiego państw a socjalistycznego, 
do rozwijania sił produkcyjnych i 
w oparciu o potężny rozwój prze­
mysłu i rolnictwa do nieustannego 
podnoązenia dobrobytu i kultury 
całego narodu.

D eleg ac ja
intelektualistów niemieckich
n a  Ś lą s k u

KATOWICE (PAP) — Do K atow ic przy- 
była w ycieczka in telek tu a listów  n iem iec­
kich, działaczy ru chu  obrońców pokoju.

W czasie zw iedzan ia obiektów  socja l­
nych H uty „Kościuszko**, żłobka, przed­
szkola, D om u H utn ika oraz osied li robot­
niczych, delegaci n iem ieccy w yrazili się  
z p ełnym  u zn an iem  o osiągn ięciach  P o l­
ski Ludowej w tej dziedzinie.

„Jestem  uderzony opieką P aństw a Lu- 
rlowego nad zdrowiem  i rozwojem , nad  
zapew nieniem  jak  najlepszych warunków  
w aszem u najm łodszem u pok olen iu  — 
m ów ił delegat z N iem iec Z ach o d n ich . — 
D oznałem  tego w rażenia Już podczas zwie  
dzania odpow iednich pom ieszczeń  socja l­
nych w P oznaniu , we W rocławiu .p rzy  
Fabryce W agonów 1 teraz znów  na  Ślą­
sku**.

W r ę c z e n i e  li s tó w  u w ie r z y t e ln i a ją c y c h
P rezydentow i G o łtw aldow i
przez nowomianowanep ambasadora Bogomołowa

lT ZW M eksyku o d b y ł / . te « b m -
ry now ego prezydenta. a a . 
kow anych w prasie meksykańskilej 
nych. liczba głosów "zyekanych p w z  P 
szczególnych kandydatów  P o d s t a w ia  .?  
n astępująco: C ortinez - -  k an dydat par 
rządowej -  2 009 379 głosów, gen. Guz^ 
__ _ _  iranrtm-i.-it partii ludow ej

“ . W  C ortinez"— k an dydat partu  
rządowej -  2 009 379 g ło s ó -  »*« o u z  
m an — kandydat partii 
177 670 Kłosów. Lom bardo Toledano  
^  lew icowego skrzydła partii ludow ej
— 123.570 głosów. d o n a alM  t,una  —
d ydat partii konserw atyw ne) -  64 027

*50D M k  „El popular'*, p isząc o  wybo- 
w c h . stw ierdza, że odbyły s ię  one _
gw ałceniem  przepisów praw nych 1 zoata 
t f  sfałszow ane Prasa donosi że w czasie  
rozruchów, takie m iały m iejsce w dn iu  
tryborów. po llc la  zabiła 4 osoby i  ‘ 
h* przeszło 2C0. A resztow ano ponad

e6*b ' A gencja TASS podaje * Tt,klo:_ ,..,,  
W N sgoia odbył s ię  w ielotysięczny Wlec 

pa as pracujących w obronie P °
" e c u  około tysiąc jego uczestn ików  u  
rządziło d e m o n s tra c je . Policja otw orzy ła  
oe>eń do dem onstrantów  Jest w ielu  rnn- 
°y<fh A resztow ano  117 osób. P ro k u ra tu ra  
yrydała za rząd zen ie  a re sz to w a n ia  ***** 
kich  u c zestp tk ó w  d e m o n s tra c ji,  os«arta

'jed en  ^ u k a z u ją c y c h  się  w  
dzienn ików  zam ieścił wywiad z  żołnierka
m i kanadyjskim i, którzy P ^ ^ n o w r ó S u  
bycie na froncie koreańskim , Powrócili 
do Kanady, Żołnierze cl ośw iadczyli, »e 
„żadna siła  n ie  zm usi Ich do dalszego i- 
działu  w w ojn ie  koreańskiej" oraz. -e  
,.n le m ają  on i zam iaru powracać do K o- 
rei'*

O becna sesja  K ongresu USA zakon  
czyła  swe prace. N astępna sesja rozpocz  
nie się  w sty czn iu  1953 roku po now ych  
wyborach pełnego sk ładu Izby Reprezen  
fcantów oraz 1/3 składu Senatu . Wybory 
odbędą się  w  listopad zie  br.

PRAGA, (PAP). W dniu 9 lipca 
Prezydent Gottwald przyjął na au­
diencji nadzwyczajnej am basadora 
ZSRR w Czechosłowackiej Republi­
ce Demokratycznej — A. BogomoJo- 
wa, który wręczył listy uw ierzytel­
niające Prezydentowi. Podczas w rę- molowem.

czenia listów obecni byli: wicepre. 
fnier i m inister Spraw Zagranicz­
nych W. Siroky, kierownik Kance­
larii Prezydenta B. Czerwiczek i in.

Po wręczeniu listów uwierzytel­
niających Prezydent Gottwald od­
był rozmowę z am basadorem Bogo-

Przedżniwne narady
spełniły swe zad an ie

W  uchwale Biura Politycznego KC PZPR z lutego 1952 r. w sprawie 
Państwowych Ośrodków Maszynowych i ich Wydziałów Politycznych 
czytamy:

„Rada Społeczna POM jako organ społecznej kontroli i krytyki 
działalności POM i spółdzielni produkcyjnych, jako organ upowszech­
nienia najlepszych doświadczeń aktywu spółdzielczego, zachęcających do 
rozwoju socjalistycznego współzawodnictwa — jest jednym z podstawo­
wych środków oddziaływania POM na rozwój gospodarki spółdzielni 
i organizacyjne ich umocnienie".

Jak  postulaty zawarte w Uchwale Biura Politycznego KC PZPR 
realizowane są w naszym województwie ?

W dniach 5—6 lipca odbyły się w naszym województwie zebrania 
przedżniwne Rad Społecznych POM-ów. Członkowie zarządów spółdziel­
ni produkcyjnych, członkowie komitetów założycielskich, przedstawiciele 
Komitetów Powiatowych PZPR, CRS i Prezydiów !*HN obradowali nad 
usprawnieniem przygotowań do żniw w spółdzielniach produkcyjnych. 
Radzono, jak  lepiej zorganizować pracę ludzi, jak ekonomiczniej wyko­
rzystać park  maszynowy, aby zebrać szybko i bez s tra t dorodne zboża.

Ze sprawozdań, jakie złożyli dyrektorzy POM-ów na tych naradach, 
wynika, że Państwowe Ośrodki Maszynowe dysponują dostateczną iloś­
cią sprzętu, potrzebnego do wywiązania się z zobowiązań wobec spół­
dzielni produkcyjnych i chłopów indywidualnych.

Śmiała ł rzeczowa k ry tyka błędów i niedociągnięć POM-ów wyka­
zała, że aktyw  spółdzielni produkcyjnych słusznie wykorzystuje upraw­
nienia Rady Społecznej POM do krytycznej oceny działalności TOM 

samokrytycznej oceny swej pracy.*
N a naradzie w Lubyczy Królewskiej (pow. tomaszowski), przewod­

niczący spółdzielni produkcyjnej z Komiów słusznie skrytykował kierow­
nictwo POM za biurokratyczny i nieprzemyślany dobór ludzi do bry­
gady traktorowej, która m a wykonywać prace u spółdzielców. Zwrócił 
on uwagę, że z 5 ludzi, którzy figurują na Uście brygady, do pracy zgło­
si! się tylko 1 traktorzysta.

Uczestnicy narady społecznej — przedstawiciele spółdzielni produk­
cyjnej zażądali od agronomów i pracowników Wydziału Politycznego 
POM-u w Kurowie większej pomocy i częstszego przebywania w spół 
dzielniach produkcyjnych.

Uczestnicy narady w POM Opole Podedwórze i wielu innych nie 
ograniczyli się do wysłuchania sprawozdań o gotowości maszyn, ale 
osobiście skontrolowali stan  maszyn, przydzielonych do pracy w spół 
dzielniach.

Obok niewątpliwych korzyści, jakie przyniosły ostatnie narady, *({*_ 
rżały się również i pewne niedociągnięcia, do których w przyszłości nie 
można dopuścić.

I tak  — na zebranie Rady Społecznej przy POM-ie w Lubyczy Kró­
lewskiej nie przybyli przedstawiciele spółdzielni produkcyjnej w Kor- 
hyniach, naradę zlekceważyli również spółdzielcy z Adamowa. Podobnie 
ustosunkowali się do zebrania członkowie spółdzielni produkcyjnych 
z Buchalowic i Rud w pow. puławskim.

Jednym z ważnych zadań, jakie niają do spełnienia zebrania Rad 
Społecznych, jest wymiana doświadczeń między spółdzielniami produk­
cyjnymi.

Sprawa właściwej organizacji pracy w czasie żniw znalazłaby np. 
lepsze odbicie w dyskusji, gdyby POM w Lubyczy Królewskiej pomógł 
członkom spółdzielni z Łsifowej, którzy m ają poważne osiągnięcia w or­
ganizacji pracy, w przygotowaniu na naradę referatu, opartego na 
własnych doświadczeniach. Bez wątpienia narada taka dałaby większe 
korzyści.

Do te j pory nie omówiono na żadnej z narad możliwości objęcia 
opieki spółdzielni dobrze gospodarującej nad spółdzielnią słabszą orga­
nizacyjnie i gospodarczo.

Organizując następne narady, dyrektorzy POM-ów I przedstawi­
ciele instytucji współpracujących ze spółdzielniami produkcyjnymi win­
ni przygotować wcześniej sprawozdania o usunięciu krytykowanych nie­
dociągnięć i załatwieniu poroszonych spraw.

Ażeby stale zwiększać oddziaływanie Rad Społecznych na pracę 
spółdzielni produkcyjnych i komitetów założycielskich trzeba, by dy 
rekcja każdego POM-u, oceniając pozytywnie dorobek ostatnich narad, 
umiała w oparciu o wytyczne VII Plenum stawiać przed każdym zebra­
niem Rady Społecznej nowe i większe zadania.

Jak.

W c y r k o w e  j a t m o s f e r z e
W* ORESPONDENT angielskiej agencji Reu- 

tera zdobył się na dużą szczerość, stw ier­
dzając, że atmosfera w Chicago, gdzie właśnie 
odbywa się tzw. prezydencka konwencja wy­
borcza partii republikańskiej przypomina bar­
dzo atmosferę cyrkową". Jak wynika z doniesień 
tejże agencji ulicami m iasta m aszerują ca­
łe karawany słoni (słoń jest symbolem 
partii republikańskiej), ciągnących platformy, 
oblepione wyborczymi plakatami. Nad Chicago 
unoszą się helikoptery z zainstalowanymi głośni­
kami, przez które wykrzykiwane są hasła w ro­
dzaju- „We w ant Ike“ („Chcemy Eisenhow era"), 
„He Bob" (gwarowe: „Niech żyje Taft") itp. 
Eisenhower, który przybył do m iasta ubiegłej 
soboty został powitany przez... tresowanego sło­
nia.

Posada prezydenta USA jest bardzo intratna. 
Nic więc dziwnego, że Eisenhower i T aft nie 
przebierają w środkach; każdy z nich chce — 
z ramienia swej partii — zostać kandydatem  na 
to stanowisko. Kandydat na prezydenta musi 
być wybrany bezwzględną większością głosów. 
W konwencji bierze udział 120R delegatów, kan­
dydat powinien więc uzyskać 604 głosy.

Obrady odbywają się w atmosferze nie tylko 
hałaśliwej reklamy, o czym wspominaliśmy wy­
żej. ale i przekupstwa.

„New Jork  Times" podaje, że głosy delegatów 
z południowych stanów USA zostały kupione 
przez kom itet wyborczy Tafta po cenie 2.500 do­
larów za każdy.

Oczywiście, że o wynikach głosowania zade­
cydują nie delegaci, ale machinacje zakulisowe. 
Sam „New Jork Times" przyznaje to w jednym 
ze swych artykułów, pisząc: „Setki delegatów

błędnie uważają, te  odgrywają jakąś rolę. To, 
co się dzieje, odbywa się bez ich udziału, a czę­
sto nawet bez ich wiedzy“.

„New Jork  Times1* dobrze wie, (oczywiście, 
nie inform uje o tym swych czytelników), kto 
rządzi USA. Prawdziwymi gospodarzami Ame­
ryki są miliarderzy i milionerzy, grupa wielkich 
monopoli kapitalistycznych, wykorzystujących 
aparat państwowy do osiągania maksymalnych 
zysków. Oni to typuią kandydatów na prezyden­
ta .p o p ie r a ją c  tego, który lepiej będzie służył ich 
in t e r e s o m . P r o t e k t o r a m i Tafta są np. kierownicy 
„Chrysler — Corporation" i „Edison Company". 
Sam Taft jest przedstawicielem clevelandskiej 
grupy bankowej — jeszcze w 1927 roku m a­
jątek lego rodziny szacowano na 57 milionów 
dolarów.

Taft jest dobrze' znany am erykańskiej klasie 
robotniczej. To on był współautorem drakońskiej 
ustawy antyrobotniczej Tafta — Hartleya.

Eisenhower — drugi pupilek a m e r y k a ń s k i c h  
trustów na stanowisko prezydenta — próbował 
uchodzić za „liberała". Próby t e  nie powiodły 
się jednak. Eisenhower znany jest dobrze ze 
swoich r e a k c y j n y c h  poglądów.

Obok Tafta i Eisenhowera kręci się John Fo- 
ster Dulles, sprawca wojny koreańskiej, spe­
cjalny doradca Departam entu Stanu USA. On 
był twórcą separatystycznego układu z Japonią. 
Dulles w razie'^wycięstw a republikanów w wy­
borach liczy na to, że zostanie sekretarzem  Sta­
nu (ministrem spraw zagranicznych). Ten zna­
ny podżegacz wojenny opracował platformę po­
lityczną partii republikańskiej, k tóra przewi­
duje m. in. zwiększenie akcji sabotażowych i dy­
wersji w krajach demokracji ludowej, potępia­

nie (i tak  stale łamanych przez USA) układów, 
zawartych w Jałcie, Teheranie i Poczdamie, 
udzielanie pomocy dla Czang Kai-szeka.

Rozwinięciem tej platform y były przemówie­
nia kata narodu koreańskiego Mac A rthur* 
i b. prezydenta USA, H erberta Hoovera. T«n 
ostatni stwierdził konieczność rozbudowy ame­
rykańskich sił lotniczych na wielką skalę, pod­
kreślając, że USA powinny przede wszystkim 
polegać na własnych siłach zbrojnych. Hoover 
zaznaczył przy tym, że kraje Europy zachod­
niej nie ujawniają chęci realizacji uchwał bloku 
atlantyckiego, dotyczących utworzenia wielkich 
armii. „Wobec tego — oświadczył Hoover — 
opieranie strategii am erykańskiej na „arniU 
europejskiej" jest błędem". Jak  wynika z tej 
wypowiedzi istnieje duża różnica zdań między 
Hooverem i Eisenhowerem, twórcą tzw. „armii 
europejskiej". Oczywiście nie znaczy to wcale, 
żeby część przywódców partii republikańskiej 
była mniej agresywnie usposobiona. Różnic* 
wynikają tylko na tle terytorialnym. T afta  np. 
popierają koncerny, które nie mogą przeboleć wy. 
Zwolenia się narodu chińskiego — stąd Jego 
zainteresowania koncentrują się na Dalekim 
Wschodzie. Odwrotnie jest z Eisenhowerem. Po­
pierające go koncerny zainwestowały i inw estują 
duże kaoitały w zachodniej Europie a zwłas*. 
cza w Niemczech.

Najbliższe dni wykażą, kto będzie kandyda­
tem na prezydenta ze strony partii republikań­
skiej. Jedno jest już dziś pewne — "będzie nim 
człowiek kapitału, przedstawiciel koncernów 
i trustów, a nie narodu. Będzie nim człowiek, 
gotów w interesie Wall Streetu kontynuować 
wojenną politykę USA.

iiA J
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kierownictwu Parowozowni Lublin pod uwagę

Stan sanitarny w stołówce i łaźni
wymaga natychmiastowe) poprawy

Troska o w arunki bytowe robot­
n ika  powinna być dla kierownic­
tw a zakładu spraw ą pierwszoplano­
wą. ,

Sprawa ta, poruszona wielokrot­
nie na łamach naszej gazety nie 

•znajdowała dotychczas właściwego 
^ z r o z u m ie n ia  wśród wielu kierow ni­
ków, a w  tej liczbie dyrekcji Paro­
wozowni Lublin, która mimo alar­

m ó w  z naszej strony nie poczyniła 
'ładnych kroków w kierunku usunię 
'cia niedociągnięć w zakresie zapew 
nienia robotnikom odpowiednich 
warunków  bytowych.

W Parowozowni Lublin n a jb ar­
dziej palącą w  chwili obecnej jest 
sprawa urządzenia odpowiedniej 
Stołówki i  umywalni.

STOŁÓWKA BEZ... WODY.

Po ukazaniu się w  gazecie notat­
k i  naszego korespondenta z Parowo 
zowni Lublin, krytykującej dyrek­
cję parowozowni za tolerowanie 
brudów w stołówce, po kilku dniach 
o z n a jm io n o ,  że stołówkę przypro­
wadzono do porządku. A jak  wyglą 
da to w  rzeczywistości?

Robotnice zatrudnione w kuchni, 
same systemem gospodarczym 
wybieliły kuchnię i  jadalnie. Ńie 
dało to jednak korzyści, albowiem 
wapno pod wpływem gorąca k ru - 
tzy  się i spada nadal z sufitu wprost 
do potraw , a na białych ścianach

tym  wyraźniej widać spacerujące 
muchy, ćmy itp.

Ale na spadającym  do zupy w ap­
nie nie kończą się „ciemne strony" 
stołówki. Stołówka jest, praktycznie 
biorąc pozbawiona wody, gdyż na 
to, aby zebrać jej jedno wiadro 
trzeba czekać... całą noc. Cieniutki 
jak „m akaron" kran  zatyka się sta­
le, w następstwie czego woda kapie 
kropla po kropli w minutowych od­
stępach. Bywa i tak, że przez kil­
ka dni nie ma jej w ogóle w k ra ­
nie.

Nie lepiej wyglądają i  inne spra­
wy. Przepisy BHP mówią wyraźnie
o tym, że kuchnia w baraku drew­
nianym celem zapobieżenia poża­
rom powinna być kaflowa, z wycią­
giem kominowym. A tymczasem, 
jakby na przekór przepisom, kuch­
nia jest metalowa z ru rą  wyprowa­
dzoną na zewnątrz przez okno. 
Wskutek tego bardzo często zdarza 
się, że kuchnia „dymi" a robotni­
ce w tym czasie wyglądają wcale 
nie gorzej od palaczy w parowo­
zach.

W poważnej mierze utrudnia p ra­
cę w stołówce brak  lodówki — po 
prostu niema gdzie przechowywać 
mięsa. Nie mówiąc już o lodówce
— w magazynie nie ma nawet ob­
szerniejszej beczki, do której dało­
by się włożyć mięso, nasolić lub 
zalać wodą i w ten sposób zabezpis 
czyć je przynajmniej na jeden dzień

„Będą nadal opowiadał żołnierzom
o nowym życiu w spółdzielni produkcyjnej"

List żołnierza Pruchnickiego do spółdzielców z  Łazowej
Nasz korespondent Ryszard Ancy- 

gier nadesłał nam  odpis listu żołnie­
rza Pruchnickiego, który pisze do 
twojej spółdzielni w Lazowej (pow. 
tomaszowski).

Wyjątki z listu zamieszczamy po­
niżej:

„Moi drodzy!
J u t  blisko rok pełnię zaszczytną 

służbę w Wojsku Polskim. Jestem 
przodownikiem wyszkolenia bojowo- 
politycznego, otrzymałem kilkanaś­
cie pochwał, odznakę „Wzorowego 
Strzelca" i jestem aktyw istą ZMP.

Czy jestem na ćwiczeniach w po­
lu, czy też na zajęciach szkolenio­
wych, zawsze pamiętam o Was, spół 
dzielcach z Lazowej. Pam iętam  St. 
Podgórskiego, Przybyłę. Raka, Po- 
tyrałę i innych, którym  zawdzię­
czam, że nauczyli mnie pokonywać 
trudności. Gdy zostanę oficerem — 
wychowawcą politycznym naszego 
wojska, wtedy odwiedzę Was.

Łazowa wtedy będzie zapewne

W POM Izbica • • •

POM w. Izbicy (pow. krasnostaw­
ski) kończy przygotowania do żniw.

Na zdjęciu — Zalewski i  Nizioł 
mechanicy Ośrodka przy remoncie 
żniw iarki

wspaniałą wsią spółdzielczą. W woj 
sku, często opowiadam żołnierzom o 
naszym życiu. Nie wszyscy od razu 
chcą wierzyć w to, co mówię. Opo-j 
wiadam im ile trudu włożyliście, by 
postawić gospodarkę na odpowied­
nim poziomie, by podnieść dyscypli­
nę pracy. Opowiadam im jak szko­
liliście murarzy, hodowców, czy a- 
gronomów. Opowiadam moim kole­
gom z plutonu o tym  jak własnymi 
siłami budowaliście domki, chlew­
nię i szopę na narzędzia.

Ze mną też są ludzie ze spółdziel­
ni produkcyjnych, PGR i POM. 
I nie myślcie, że to jest przypadek, 
iż są oni najlepszymi żołnierzami, 
przodownikami wyśzkolenia bojo­
wego i politycznego. Spółdzielca, 
traktorzysta, czy robotnik PGR to 
zahartowany żołnierz, który dzielnie 
stoi na straży naszych zdobyczy.

Niedługo rozpoczną się żniwa. P a­
miętajcie o tym, by zebrać zboże 
szybko i sprawnie. Dołóżcie wysił­
ków, by nie zmarnować żadnej miar 
ki żyta czy pszenicy. W ykorzystaj­
cie każdą chwilę pogodnych dni, by 
zboże zabezpieczyć przed deszczem.

Napiszcie mi, jakie zobowiązania 
podjęła młodzież dla uczczenia Zlo­
tu. My w wojsku również ubiegamy 
się o prawo udziału w Zlocie. Każ­
dy z nas stara się pracować jak naj 
lepiej, by zasłużyć na uczestnictwo 
w tej pięknej impr-zie.

Chcę byście mi napisali o wszyst 
kich Waszych osiągnięciach, troskach 
i trudnościach.

Ja ze swej strony będę rad a l o- 
powiadał żołnierzom o nowym, lep­
szym życiu w spółdzielni produkcyj 
n®1 1 myślę, że uda mi się przeko­
nać niejednego, który może jeszcze 
teraz nie wierzy w celowość orga­
nizowania spółdzielni.

Pozdrawiam Was gorąco 1 serdecz 
nie życzę Wam dalszych sukcesów 
w rozwoju spółdzielni.

Z żołnierskim pozdrowieniem.
Ryszard Pruchnicki”.

przed zepsuciem. Jest co prawda jed 
na beczka, ale... dziurawa.

Przykładów świadczących o bez­
trosce kierownictwa można by jesz­
cze cytować wiele. Ale te, które po­
daliśmy wyraźnie charakteryzują 
niedbały stosunek dyrekcji i Rady 
Miejscowej do tych spraw. Dyrek­
cja przymyka oczy na wszystko, b i­
je się w piersi i... na tym się koń­
czy. A przecież Inspektor Zarządu 
Głównego ZZK, zwiedzając w dniu
7 czerwca stołówkę, w książce mel­
dunkowej napisał wyraźnie: „Lo­
kal nie nadaje się absolutnie na sto 
łówkę". I od tego właśnie należało 
zacząć — w najbliższym czasie dy­
rekcja w inna przenieść stołówkę z 
baraku do odpowiedniego lokalu.

ŁAŹNIA CZY SMAROWNIA?

Tuż obok Hali Parowozowej znaj 
duje się wejście do umywalni. Zby­
teczna tu jest nawet tabliczka orien 
tscyjna, której rolę spełnia dosko­
nale kałuża wody, biegnąca długim 
rozgałęzionym strumykiem przez 

I halę, podmywając stoiska, skrzynki 
ze smarami i z narzędziami.

O ile bowiem w kuchni brak ście 
ku, tu jest on — lecz ciągle zapcha- 
ny.

Sama umywalnia — brudna, za­
kopcona, * wnętrze jej chyba 
nie odnawiane od kilku lat, pokryte 
grubą warstwą sadzy przypomina 
swym wyglądem raczej smarownię 
lub palarnię.

Najbardziej męczące dla robotni­
ków jest to, że palacz grzejący wo­
dę w kotle pracuje w godzinach 
przedpołudniowych. Po południu 
zaś, kiedy z drogi powraca najwię­
cej maszynistów, którzy chcieliby 
się umyć po wielogodzinnym siedzs 
niu w parowozie, palacza już ńie 
ma, ten zaś kto nie potrafi sam w y­
regulować kotła skazany jest na 
mycie zimną wodą. Tu należałoby 
się zastanowić: czy palacz pracuje 
po to, aby grzać dla robotników 
wodę, czy też aby nudzić się przez
8 godzin? Wydaje się, że o wiele 
słuszniejsze byłoby, ażeby '  godziny 
pracy palacza przesunięto na póź­
niejsze, kiedy jest największe na­
silenie w przyjazdach pociągów. '

* * •

Dyrekcja Parowozowni i Rada 
Miejscowa powinny natychm iast 
zainteresować się poruszanymi przez 
nas sprawami, podejść do nich rze­
telnie i postarać się o szybkie usu­
nięcie niedociągnięć, (ter)

VII P le n u m  uczy |VI)

U dział chłopów w rozbudowie przem ysłu
podncsi stopę życiową wsi

Poważną zachętą dla chłopów pra 
cujących do pomnażania produkcji 
rolnej są wysiłki państwa, aby coraz 
szerzej i lepiej zaopatrywać wieś 
pracującą w artykuły przemysłowe 
osobistego użytku i osobistych po­
trzeb, które rosną wraz z podnosze­
niem się gospodarki chłopskiej i 
wzrostem Jej dochodu. W ystarczy 
choćby wymienić ostatnią akcję pod­
jętą przez przemysł socjalistyczny 
na mocy uchwały Prezydium Rządu 
z grudnia ubiegłego roku, w wyniku 
której kluczowy przemysł lekki roz. 
winął produkcję towarów dla wsi. 
Już plan na I  kw artał br. przewidy­
wał poważne powiększenie produk­
cji. I t a k -np. płaszczy bawełnianych 
dla wsi o 100"/o, flanell — o 25%, 
podszewek o około 30*/». Zwiększona 
została również produkcja artyku­
łów żelaznych, materiałów budowla­
nych itp. na potrzeby wsi pracującej. 
Jednocześnie nastąpiła reorganizacja 
sieci handlu wiejskiego, aby lepiej 
przystosować ją do sprawnej obsłu­
gi chłopów.

Państwo ponadto nie ustaje ani na 
chwilę, aby chłopom pracującym jak 
najbardziej ułatwić osiąganie coraz 
wyższej produkcji rolnej. Służy te­
mu olbrzymia pomoc, jaka Idzie na 
wieś w postaci środków produkcji 
takich jak: maszyny, ziarno siewne 
kwalifikowane itp., do których nie­
rzadko państwo dopłaca, czyli sprze 
daje je poniżej własnych kosztów pro 
dukcji. Do nawozów sztucznych np. 
w roku 1950 państwo dopłaciło aż 
547 milionów złotych (w nowej wa­
lucie). A czyż nie służą temu celowi 
nisko kalkulowane ceny usług ośrod 
ków maszynowych, tanie kredyty, 
zaliczki bezprocentowe na poczet 
zakontraktowanych płodów rolnych, 
kosztowne państwowe inwestycje 
melioracyjne i elektryfikacyjne, sze­
roko zakrojona akcja upowszechnie­
nia wiedzy rolniczej, system kontrak. 
tacji itp.?

Jednakże w walce o podniesienie 
produkcji rolnej w indywidualnej go­
spodarce chłopów pracujących nie 
decydują wyłącznie bodźce ekono­
miczne, tj. bezpośrednie zaintereso­
wanie chłopów wzrostem ich docho­
dów. Chłopi pracujący stanowią nie 
rozerwalną i dużą część naszego na­
rodu, w sojuszu z klasą robotniczą 
i na czele z nią dzierżą władzę w 
naszym kraju i jako współgospoda­
rze ojczyzny są na równi odpowie­
dzialni za pomyślny rozwój całej na­
szej gospodarki narodowej. Bowiem
— jak to podkreślił towarzysz Bierut
— „... wzrost wydajności z ha to 
wzrost dobrobytu samych chłopów, 
polepszenie warunków zaopatrzenia 
całej ludności, przyspieszenie uprze­
mysłowienia kraju, to wzrost *11 
państwa i całego narodu, wzrost, któ­
rego pragnie cała Polska, a szczegół 
nie chłopi, którzy są najbardziej za­
interesowani w przejściu od swych 
starych i prymitywnych narzędzi, od 
starych uciążliwych i malowydaj- 
nych metod pracy 1 gospodarowania
— do nowej techniki, do nowych ma­
szyn i narzędzi, do wysokowydajnych 
sposobów gospodarowania..."

Każdy chłop pracujący powinien 
jasno z tego zdawać sobie sprawę.
I naszym zadaniem, Jako członków 
Partii, agitatorów i bojowników 
wielkiej sprawy socjalizmu, jest dłu 
go i cierpliwie wyjaśniać, co Jemu, 
jego gospodarce i Polsce daje walka
o wzrost produkcji rolnej; jakie od­
nosi on z tego korzyści, jakie ma 
uprawnienia i Jakie obowiązki wobec 
państwa. Każdy pracujący chłop wi. 
nien widzieć bezpośredni związek 
swojej ofiarnej pracy na roli z wal­
ką o złagodzenie dysproporcji, z wal 
ką o dalsze uprzemysłowienie kra­
ju i wzmocnienie sił Polski, powi­
nien mieć świadomość, że zwiększe­
nie wydajności Jego gospodarki to 
patriotyczny obowiązek wobec uko­
chanej Ojczyzny.

N a m arg inesie

Cudów n ie  m a  — Jest praw da
Kupę śmiechu sprawia nam  

Głos Ameryki. Ta tuba wiadomo­
ści „dobrych czy złych*', ale zaw­
sze fałszywych — gniewa się! Gnie 
wa się n' chłopów polskich, że za­
miast słuchać jego bredni .(prze­
praszamy czytelników za delikat­
ne określenie!) — biorą udział w 
wycieczkach do Związku Radziec­
kiego, że zwiedzają kołchozy ra ­
dzieckie, ba!, że po powrocie sta­
ją s!ę w swoich gromadach orę­
downikami zespołowej gospodar­
ki w rolnictwie.

Cóż, tyle waszego panowie z Gło 
Su Ameryki, że ze wszystkich ame 
rykańskich wolności została wam  
wolność bezsilnego gniewania się.

Wyrobnicy z Głosy Ameryki m a­
ją „za złe" uczestnikom wycieczek, 
że po powrocie do kraju ze Związ­
ku Radzieckiego „cudów żadnych 
nie opowiadają".

A o jakich to cudach chcieliby­
ście usłyszeć panowie z Głosu A- 
meryki? Czy czasem nie o tych, z 
serii „cudów’" o płaczących, drga­
jących i mrugających obrazach? 
bardzo się zdewałuowały owe „cu­
da", które za pośrednictwem po­

spolitych oszustów, a waszych a- 
gentów próbowaliście zaaranżować 
w Polsce. Ch.lop polski przestał wie 
rzyć w takie cuda. Samiście mu w 

raktyce pokazali, komu te mnie- 
m? cuda są potrzebne i kto z 
nich korzystał.

Chłop polski jest realistą. Widzi
i wierzy w prawdę. Cudów nie ma
— po prostu chłopi radzieccy raz 
na zawsz“ wyzwolili się z pęt wy­
zysku człowieka przez człowieka, 
Cudów nie ma — tylko chłopi ra ­
dzieccy nauczvli się przeobrażać 
przyrodę, zakładają pasy leśne, 
które zatrzym ują wiatry i ••mienia 
ją klim at: sieja wieloletnie trawy, 
które wzbogacają ziemię w próch- 
■ icęr stosują metodv Miczurina, 

które dają nowe, wspaniałe odmia 
ny zbóż i owoców: wprowadzają 
w uprawi-s roli system Wiliamsa, 
który uwielokrotnia plony. Cudów 
nie ma — tylko traktory zmieni- 
!.- raz na zawsze ciężką pracę przy 
pługu, nowoczesne maszyny uczy­
niły pracę chłopa radzieckiego 
lżejszą 1 co najważniejsze, owoc­
niejsza

Cudów nie ma. Tylko instytuty 
naukowo-badawcze niosą kołchoź­
nikom wislką pomoc. Uczestnik 
wycieczki, małorolny chłop spod 
Krakowa, Franciszek Piepus, ópo- 
wiada, że mała ampułka bakterii 
po?.wala uzyskać cztery litry wy- 
sokowartościowego preparatu do 
bejcowania ziarna. Gdy wysieje 
się tak przygotowane ziarno, to 
plony z każdego hektara podnószą 
się o 2,5 q pszenicy. A wam, pa­
nowie 7. „Głosu Ameryki" do czego 
potrzebne są bakterie? Do nabija­
nia ludzi w Korei, matek i dzieci.

Cudów nie ma — ale, jak opowia 
dają chłopi polscy, wieś radziecka 
żyje w dobrobycie, w dostatku i 
sytości i dla większości kołchoź­
ników motocykl przestał być luk­
susem.

Tak panowie z .Głosu Amery­
ki", cudów niem a. Jest tylko praw ­
da. I o tej prawrdzie opowiadają 
chłopi polscy po powrocie z ZSRR. 
Ale prawda w oczy kole — mówi 
przysłowie. Usiłujecie ją  zagłuszyć 
szczekaniem. No, ale od tego je­
steście bron. ■
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Myślimy o wyhorze zawodu

Naw et bez ukończenia s zk o ły podstawowej
można zdobyć kwalifikacje zawodowe

Dla młodzieży, k tóra przed kilko, 
m a laty ukończyła szkołę podstawo­
wą, lub nie ukończyła jej wcale, a 
teraz ze względu na wiek nie może 
jej ukończyć, są zorganizowane Szko 
ły Przysposobienia Zawodowego. 
Można w nich specjalizować się w

m m m
M AN IA  
O D KŁAD ANIA  

Istnieją ludzie, 
którzy  sa przyzw y  
czajeni do odkła­
dania. Jedni więc 
odkładają pienią­
dze, drudzy odkła­

dają przyjem ności• inni znów od­
kładają pilną robotę. OB. CHMURA  
ST A N ISŁ A W A  — referent w  Dyrek 
cji Szkolenia Zawodowego w  Lubli 
nie odkłada ... słuchawkę telefonicz­
ną. Ob. Chmura nie znosi dzwonie­
nia, a to prawdopodobnie di^tego, 
te  ob. Chmurę bud2 i co dzie-fi bu­
dzik. Gdy więc dzwoni na jej biur­
ku  telefon, referentka odkłada szyb 
ko słuchawkę i  ma spokój. Po dru  
giej stronie aparatu interesant poci 
się i kręci bez przerwy a ob. Chm u­
ra ma spokój. Przecież telefon to 
nie budzik.
NIEUSW IADOM IENI

Podróżni korzystający z  automatu 
telefonicznego na dworcu w  Lubli­
nie to bardzo pomysłowi ludzie. 
Wrzucają do aparatu przede wszyst 
kim  blaszane guziki, stare koronki 
do zębów, carskie kopiejki, blaszki 
do butów, a jak najm niej 50-gro- 
szówek. S ku tek  taki, że otwór auto 
m atu jest zapchany, a telefon nie­
czynny. Należy więc uruchomić a- 
parat, a dla nieuświadomionych po­
dróżnych wywiesić dokładny spis 
przedmiotów, których nie wolno 
wrzucać do automatu.

k o m u n i k a t
W styczniu br. została powołana 

do życia Rada Miejscowa ZZPE przy 
Banku Rolnym  w Lublinie. Od tego 
czasu zaginął po niej wszelki ślad. 
Wraz z Radą Miejscową zaginęły: 
Komisja W spółzawodnictwa Pracy, 
Bytowo-M ieszkaniowa, Socjalno 
Ubezpieczeniowa, Kulturalno - O- 
światowa i Przeciwalkoholowa.

K tokolw iek  by tuiedzial o dzia­
łalności zaginionych, obowiązany 
jest zawiadomić redakcję. (6663).
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kierunkach: metalowym, hutniczym, 
drzewnym, górniczym, chemicznym, 
kominiarskim, szklarskim i włókien­
niczym. Nauka trwa’ zaledwie kilka 
miesięcy. (Np. kurs „spawania" — 
3 miesiące).

Wybitnie praktyczny charakter 
nauki sprawia, iż młodzież w kró t­
kim czasie może zdobyć zawód. P rak 
tykę uzupełniają, wiadomości teo­
retyczne, na które przeznacza się
2 — 3 dni w tygodniu.

Uczniowio m ieszkają w  interna­
tach, otrzym ują bezpłatne wyżywie­
nie i kompletne umundurowanie. Po 
ukończeniu nauki absolwenci zdają 
egzamin teoretyczny i praktyczny, 
na podstawie którego uzyskują kwa­
lifikacje robotnika I II  lub IV kate­
gorii. Następnie zostają skierowani 
do pracy w zakładach produkcyj­
nych. Po skierowaniu do pracy otrzy 
m ują mieszkanie w Domu Robotni­
ka oraz pełne wynagrodzenie. Wy­
różniających się absolwentów skie­
rowuje się do technikum zawodo­
wych.

Kandydatów w erbują Powiatowe 
Komendy Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce". .Bliższych informa­
cji udziela Dyrekcja Okręgu Szkole­
nia Zawodowego w Lublinie — Plac 
Stalina 1.

Szkoły Przysposobienia Zawodo­
wego przyjm ują młodzież w wieku 
od 16—19 lat. Od kandydatów wy­
magana jest umiejętność pisania i 
czytania.

Do podania o przyjęcie należy do­
łączyć ostatnie świadectwo szkolne, 
świadectwo urodzenia, zaświadczenie 
lekarskie oraz zobowiązanie do dwu- 
letniej pracy podpisane przez kan­
dydata i jego rodziców.

S P O R T S P O R T  -  S P O R T
Pod znakiem
olimpijskiego znicza

Wągry reprezentować będzie na 
XV Igrzyskach Olimpijskich w Hel­
sinkach 198 zawodników i zawodni 
czek w 15 dyscyplinach sportu.

* * *
9 bm. przybyła do Helsinek dru­

ga grupa sportowców radzieckich, 
licząca kilkadziesiąt osób oraz część 
zawodników węgierskich.

*  *  *

Dla piłkar^r polskich zarezerwo­
wano kwatery w jednej ze szkół. 
Pomieszczenia te są wygodne. Pola­
cy mieszkać będą z piłkarzam i Lu­
ksemburga, którzy 16 lipca spotka­
ją  się w Lahti z Anglią.

* * *

W turnieju hokeja na traw ie zmia 
na losowania nastąpiła w skutek wy­
cofania się drużyny USA. Zwycięz­
ca meczu Polska — Niemcy Zachod­
nie walczyć będzie z Holandią 18 
lipca. Półfinały obędą się 20 lipca 
a finał — 24 lipca.

Mleiska konferencja 
O b ro ń có w  P o k o ju
Miejski Komitet Obrońców Po­

koju w Lublinie zawiadamia, że 
konferencja poświęcona proble­
mowi niemieckiemu, k tó r- miała 
się odbyć w (lniu ll.V II  br. w 
Domu Kultury ZZ „Kolejarza" 
została przełożona na dzień 14.VII 
NA GODZ. 17-tą I ODBĘDZIE 
SIĘ W TEATRZE PAŃSTWO­
WYM IM. 3. OSTERWY.

Działki robotnicze
sq racjonalnie wykorzystane

Tegoroczny urodzaj na działkach 
robotniczych jest znacznie większy 
niż w roku ubiegłym. Działkowicze

r p r i &s t a l10 p1
Tcat? Panowow j im * Osterwy:

„Zbiegowi*" — godz 19 
T eati M uzyczny; n ieczynny.

KINA
„Apollo" — „Akcja B "  — prod. czeskiej 

gnd2 . 16. 18, 20
„R obotnik" — „Stalow i bojownicy" — 

produkcji ch iń sk iej, godz. 16, 18. „Rzym  
m iasto otw arte" — prod. włoskiej — 
godzina 20 .

OY*URT APTEK:
KraK Preedm. 29. Stallngradzka 22, 

I Mała 29.

Na pływalni Spójni
14 letnia mistrzyni okręgu tronuje

korzystają z pism fachowych, toteż 
stale zwiększa się ilość upraw ia­
nych tu roślin. W tym  roku kilku 
działkowiczów zaczęło już uprawiać 
oprócz warzyw także rośliny prze­
mysłowe i zioła lecznicze.

Z warzyw w tym roku najbardziej 
obrodziły kalafiory, truskaw ki i ra ­
barbar.

Na uwagę zasługuje również fakt, 
że działkowicze z ' każdym rokiem 
bardziej racjonalnie wykorzystują 
swoje działki. W tym  roku wielu 
z nich po zebraniu wczesnej sałaty 
i kalafiorów sieje groszek cukrowy, 
fasolę, pietruszkę 1 inne warzywa. 
Niektórzy działkowicze rozpoczęli 
hodowlę królików mięsno-futerko- 
wych, szenszyli. ( tr) .

Lato w pełni. Promienie lipcowe­
go słońca odbijają się w czystej o zie 
lonkawym odcieniu wodzie, w do­
brze utrzym anym  basenie Spójni 
przy ul. Lubomelskiej w Lublinie.

Roz.nawiamy z K rystyną Lalką 
14-letnią mistrzynią okręgu młodzi­
ków na 100 m stylem klasycznym

— Pływam już od 1949 r. — mó­
wi Krysia — postępy zawdzięczam 
codziennej systematycznej pracy. W 
dziennym trenigu pokonuję 2000 m

Na pytanie jakie są jej plany spor 
tow t na przyszłość Krysia mówi, że 
największym jej marzeniem jest 
wejść do czołówki najlepszych pły­
waczek Polski.

Sekcja pływacka lubelskiej Spój­
ni posiada 42 czynnych zawod­
ników tw tym 12 dziewcząt), wszys­
cy w wieku od 13 do 19 lat. Zawod­
nicy i zawodniczki pod fachową i 
troskliwą opieką instruktorów  ćwi­
czą dwa razy dziennie tj. o godz. 10
i 18.00.
Warto zaznaczyć, że na zawodach 
pływackich w Siedliszczu w dniu 
29 czerwca br. z okazji otwarcia 
pierwszego w Polsce basenu’ na wsi 
lubelska sekcja pływacka Spóim 
zdobyła Puchar Przechodni LZS 
Siedliszcze, a m istrz okręgu na 100 
m stylem dowolnym Jerzy Ziółkow­
ski, który zobowiązał się na cześć

Zlotu pobić swój dotychczasowy re­
kord (1 min. 20 sek.) wykonał zobo­
wiązanie uzyskując na tym  basenis 
czas 1 min. 18 sek. (g)

Finały mistrzostw
w oi, lu b e l s k ie g o
w(lsn!sie

W sobotę 1 niedzielę 12 i 13 bm. 
na kortach tenisowych OWKS przy 
ul. G rottgera odbędą się finały mi­
strzostw tenisowych województwa lu­
belskiego w konkurencjach junio­
rów i seniorów.

Sobota — 
godz. 10 — finał gry  mieszanej ju ­

niorów,
godz. 18 — finał gry mieszanej 30.k 

niorów.
Niedziela —

godz. 9 — finał gry  podwójnej ju« 
niorów,

godz. 10 — finał gry podwójnej sa.
niorów,

godz. 16 — finał gry pojedynczej ju­
niorów,

godz. 18 — finał gry pojedynczej se­
niorów.

W stęp bezpłatny.

Jednodniowa Jazda Konkursowa
najlepszym egzaminem kierowcy

W ramach samochodowych mis­
trzostw  Polski na rok 1952 Okręgo­
wa Sekcja Samochodowa przy Pol­
skim Związku Motorowym Okręg 
Lublin organizuje w dniu 13 lipca 
br. Jednodniową Jazdę Konkurso­
wą Kat. II  samochodów osobowych.

Jest to eliminacja do mających 
się odbyć w miesiącu wrześniu 1952 
r. samochodowych mistrzostw Pol­
ski.

Jednodniowa Jazda Konkursowa 
polega na wykazaniu kwalifikacji 
kierowcy w racjonalnym  eksploato­
waniu pojazdu oraz znajomości i 
wprawy w technicznych próbach.

Zarząd Okręgowej Sekcji Samo­
chodowej prosi kierowników wszyst

Jeszcze o zaopatrzeniu
w z ie m n ia k i  n a  z im ę

Wydział Handlu Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej zawia­
damia, że wszystkie zakłady pracy i 
placówki żywienia zbiorowego, k tó­
re pragną korzystać z zorganizowa­
nego zaopatrzenia w ziemniaki na 
okres jesienno-zimowy, powinny do 
20 bm. zgłosić zapotrzebowania.

Zgłoszenia przyjm ują wszystkie 
spółdzielnie spożywców.

kich instytucji posiadających samo­
chody osobowe o wytypowanie kie­
rowców wyróżniających się w p ra­
cy zawodowej i umożliwienie im  
(zgodnie z poleceniem Prezydium 
Rady Ministrów) wzięcia udziału w  
Jednodniowej Jeździe Konkursowej,

Wszelkich inform acji udziela oraz 
przyjm uje zgłoszenia Sekretariat 
Okręgowej Sekcji Samochodowej 
irzy  P. Z. M. Lublin, ul. Okopowa 
7, pokój Nr 15, tel. 40-07.

Szkolenie trampkarzy
i  j u n i o r ó w

Sekcja Piłki Nożnej Koła Sporto­
wego Ogniwo przy MPK w Lublini* 
organizuje masowe szkolenie tram p­
karzy 1 juniorów, począwszy od 
dnia 15 bm. Tram pkarze przyjmowa­
ni będą z następujących roczników: 
1937, 1938. 1939, 1940. Juniorzy — 
1935 i 1936 (niezrzeszeni). Zapisy 
przyjm uje sekretariat Ogniwa przy 
ul. M ariana Buczka 3a w godzinach 
od 16—18.

Szkolenie odbywać się będzie pod 
kierownictwem trenera Stanisława 
Rudnickiego. W ramach szkolenia 
odbędzie się turniej tram pkarzy 
zrzeszonych i niezrzeszonych. (b)

Ładowacze pobiegli do swoich: „Towarzysze! Koledzy! Nie 
dajcie nas skrzywdzić!" A sezonowi i pakownicy, i inni: „A jak 
nąs Pandera krzywdził, topcie bronili? No to macie za 
swoje, sprawiedliwie wam urwał". Teraz znowuż ta  redukcja 
— znów niby tylko starców, niby tylko podburzaczy... To­
warzysze! W ten sposób my nigdy do niczego nie dojdzie­
my 1 zawsze będziemy bici. Czas już z tym skończyć. Niech 
powstanie Komitet Fabryczny i niech on wszystkich broni, 
całej załogi. Wybierzemy Komitet i ogłośmy strajk  włoski, 
żądania nasze są takie: po pierwsze — uznanie przez dy­
rekcję Komitetu Fabrycznego. Po drugie — cofnięcie reduk­
cji. Po trzecie — sprawa sezonowych, żądam y likwidacji 
„przedsiębiorstwa robót placowych"...

W tej chwili ktoś z tyłu pociągnął Szczęsnego za kapotę
1 zdyszany szepnął:

— Ofmański, ty  zaczynasz...
Szczęsny odwrócił się i ujrzał białaska, którego pobił na 

odczycie. Tamten cofnął się, zdumiony, rzucił „a bodaj cię, 
sługusie'1... i znikł w tłumie. Nie zemstę miał w głowie — 
Jakąś sprawę pilniejszą, ale Szczęsny wciąż widział jego tw arz 
z trochę krzywym nosem, rozgorączkowaną, czymś strasznie 
przejętą, t nie bardzo odtąd rozumiał, co się dzieje. Ludzie 
wokoło coś wołali, bili w dłonie, wykrzykiwali czyjeś naz­
wiska — Szczęsny czuł się tu  już obco. Nie tylko obco, ale
1 podle. Niech no ten białasek krzyknie: „Towarzysze, to 
on mi tak  nos pokaleczył — to szpicel!" Uwierzą i zatłuką.

Spojrzał za siebie, czy go nie zachodzą, i zaczął powo­
lutku, nieznacznie, z tw arzą wciąż zwróconą ku platformie, 
posuwać się w tył. Widział, że pompiarz stoi na kole, sły­
szał, jak woła;

— Marusik Maciej — wybrany!
— Włosiński Stefan — wybrany!
— Wasilewski Ignacy...
— Matczak Józef...
— Lenz Władysław, ze związku pracowników chemicz. 

nych ..
Znalazł się wreszcie w ostatnich szeregach, miał już pry­

snąć do bramy — wtem wszyscy zamarli. N astała taka ci­
sza. że gdyby się ruszył, zaraz zwróciłby na siebie uwagę. 
Zastygł więc, podążając wzrokiem za innymi ku platformie, 
gdzie stał już cały ich Komitet. Komitet, który będzie jed­
nością, który ma strajk  ogłosić 1 zwyciężyć.

(37

I wtedy właśnie ktoś silnym tenorem zaintonował. 
Szczęsny go wzrokiem odszukał: chłopak starszy od niego, 
ale tegoż wzrostu, w takiej samej kurtce. Pobladły, poda­
wał ludziom pieśń, której Szczęsny niecierpiał, której się 
w Polsce nie spodziewał — ten „Internacjonał" słyszany 
w Sowietach. Obok śpiewał białasek, z głową uniesioną, 
z wrokiem wbitym w Szczęsnego — jego wyklinał, jemu 
wygrażał.

— świński blondyn — odciął się w myśli Szczęsny, 1 Jesz- . 
cze mocniej: — ty, pachołku moskiewski!

Ale oczy tamtego rozbłysły taką pogardą — niby kto tu  
jest pachołkiem?! — że się zmieszał i oderwawszy się od 
tłumu pobiegł do bramy.

Już był przed bramą, już tylko krok dzielił go od policji 
po tam tej stronie, ale tu  w niego ten śpiew robotniczy ude­
rzył. Całą mocą buntu, całą wiarą w swoją sprawę. Nie 
można było trochę tego nie zaczerpnąć. Przystanął.

Cywil z mordą czerwoną, m asarską, któremu Szczęsny 
przesłonił widok na tłum, zaklął nerwowo.

— Nie pętać się, nie pętać... — zawarczał. — Tu czy tam  ?

v m
Był Już blisko sprawy, był prawie po tej stronie — dla­

czego jednak odszedł, czemu pętał się nadal bez celu 1 czy­
nu ?

Dwadzieścia lat później, opowiadając o tych czasach, 
Szczęsny powie komisji od pamiętników;

— Przez tę moją hardość, albo Jak to nazwać... głupią 
wrażliwość? Byle drobnostka, byle przypadek mogły mnie 
zrazić. 1

A wypadki wtedy jakby się sprzysięgli przeciw Szczęsne­
mu, zrażając go do czerwonych.

„Nie macie pojęcia, jaki ze mnie był ciemniak. W Związ­
ku Radzieckim więcej mnie sól obchodziła, a w Rzekuclu

świat był deskami zabity. Nic się nie widziało poza swą 
krzywdą i że to nie la ojczyzna, cośmy Jej wyglądali 
z Symblrska — jakieś wielkie oszukaństwo. I zacząłem po 
trochu garnąć się do czerwonych, ale znów nie przez uświa­
domienie, aie z buntu 1 z chęci walki. Najwięcej, pamiętam, 
przemówił do mej wyobraźni ten pochód, o którym opowia­
dano u nas na Grzywnie: jak to komuniści zebrali bezro. 
botnych z Grzywna i poszli pod m agistrat; Jak Dwora­
kowski wpadł do gabinetu prezydenta miasta (prezydentem 
był wtedy Greiser). a ten się schował pod biurko, tak  ża 
Dworakowski musiał go stam tąd wyciągnąć, by przedsta­
wić żądania bezrobotnych. Wywalczono wówczas bony żyw­
nościowe do sklepów. Potem strajk  w Celulozie. Tu sam 
byłem świadkiem, że naprawdę walczą, że niczego się nie 
boją. 1 postawa Marusika. Ale strajk  upadł, robotnicy mnie 
wyrzucili, Marusik odtrącił, do tegoż jeszcze Pandera nas 
pogłaskał 1 chadek! dały pożyczkę. No i jak tu się nie 
obrazić, nie zwątpić, czy aby czerwoni m ają rację na sto 
procent ? Nie wszyscy panowie przecież są źli. Może ojciec 
słusznie powiada, że lepiej bez krzyku, spokojnie"...

Jest w tej relacji pośpiech i nawał. Za dużo naraz 1 nie 
do końca — jak to zwykle u Szczęsnego. Musimy to wszyst­
ko rozpatrzyć po kolei.

Otóż ze strajkiem  tak  było.
Komitet Fabryczny udał się do Pandery. Pandera przyjął ich 

bardzo dobrze, na fotele • posadził, częstował egipskimi — 
nikt oczywiście nie wziął. Marusik w imieniu Komitetu 
przedstawiał żądania zarogl. Pandera na wszystko się go­
dzi), ale — mówił — konferencja odbędzie się jutro. Byt 
bardzo wystraszony, ręce mu drżały. — „Panowie, nie 
trzeba strajk! J a  chcem dobra płaca, 1 dobra robota, 1 .so­
cjalizm — tak! Bez ruina, bez rewolucja — tak! Ja jestem 
sta ra  socjalista!" — i pokazywał legitymację z Węgier, że 
był tam  socjal-demokratą. Rozstali się z nim w nadziei, że 
dojdą jakoś do ładu. Nazajutrz jednak, gdy przyszli na 
konferencję Pandera oświadczył, że Komitetu nie uznaje
1 mówić z nimi nie chce. Skąd zmiana ? Otóż w między­
czasie związki chadecki 1 endecki przysłały delegacje: s tra j­
ku nie popierają, ich ludzie stoją po stronie dyrekcji! Pan­
dera zwrócił się wtedy do PPS-u: Jakie jest stanowisko 
partii?  — „Dziki strajk  — powiedziano mu — nie mamy 
z tym  nic wspólnego".

(Ciąg dalszy nastąpi)


